
Życie codzienne w II RP: 

Warakomska:  

„Żydzi wynajmowali Polaków do pracy. Tam gdzie teraz jest apteka i delikatesy, była kiedyś ogromna 
góra i ludzie, którzy nie mieli pracy, zbierali się. Żyd przychodził i brał ich, na przykład mówił: »Ty 
przyjdziesz rąbać drzewo i piłować«. Za 

porąbanie, popiłowanie i ułożenie metra drzewa płacili złotówkę, za którą nie można było nawet kupić 
kilograma cukru. Wszędzie były żydowskie sklepy, choć niektórzy Żydzi mieli gospodarstwa, ale tam 
pracowali Polacy”. 

M. Dzimido:  

„Pamiętam również Żydów zamieszkujących miasto przed wojną. Dobrze się nam z nimi żyło. 
Kupowało się u nich różne przedmioty. Pożyczało się również. Żydzi dawali Polakom pracę”. 

M. Deguć:  

„Często też bawiłem się z żydowskimi dziećmi. Nawet się z dwoma przyjaźniłem. To byli Berko i Chaim. 
A ponieważ ich rodzice byli właścicielami sklepów, czasami fundowali mi loda czy cukierki”. 

Katarzyna Radziwiłko, Antysemityzm, a przyjaźń polsko-żydowska. Przyczynek do relacji społecznych mieszkańców 
Sejn, w: Almanach Sejneński 2006, 2007, 2008, s. 189-203, tutaj: s. 193. 

 

„Pierwsze oddźwięki antyżydowskie zanotowane zostały w Sejnach w latach dwudziestych XX wieku. 
Jakąkolwiek kwestię świadczącą o niedociągnięciach Żydów uznawali Polacy za napaść na nich. W 1924 
roku (10 marca) sporządzony został protokół, według którego prezes Zarządu Kupców Żydowskich w 
Sejnach Abram Rozental postawił zarzuty funkcjonariuszowi Powiatowej Policji Państwowej w sprawie 
niesłusznego oskarżenia wniesionego przez policjanta 16 lutego. Ten zaś w swym raporcie zarzucił 
Abramowiczowi wysypanie chodnika popiołem, za co już wcześniej otrzymał od starostwa karę 
grzywny dwudziestu złotych. Kolejny Żyd Epsztejn Ałter oskarżony został o nieczyszczenie chodnika, o 
to samo Szynel Jedwabny na placu pod filarami przed rozpoczęciem handlu i Josel Płoński za 
rozsypanie słomy na chodniku. Ostatnia skarga dotyczyła niejakiego Lejby Mutterpela, według którego 
sporządzony przez policjanta protokół był przekłamany, a dotyczył niepodpisanego cennika, osobiście 
przez niego sygnowanego. 

To, co mogłoby się współcześnie wydawać za banalne, urastało w okresie agitacji antyżydowskiej do 
rangi prześladowania Żydów przez polskich przedstawicieli miejscowego prawa. Były to jedne z 
pierwszych oficjalnych prześladowań mieszkańców Sejn zanotowane w okresie międzywojennym, a dla 
drugiej strony oznaka rosnącego antysemityzmu. Czy rzeczywiście te fakty należało odbierać w tych 
kategoriach? Może należałoby spojrzeć na to inaczej i pomijając kwestię żydowską, uwzględnić ogólnie 
przyjęty wówczas system porządkowy. Karom nie podlegali jedynie Żydzi, a wszyscy mieszkańcy 
miasta. Kierowanie przeciw nim skarg mogło mieć taki oddźwięk, jednak nie musiało być efektem 
rosnącej niechęci wobec nich jako mniejszości narodowej”. 

Almanach Sejneński 2006, 2007, 2008, s. 194. 


